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To była sensacja! Dosłownie wyrywano go sobie z rąk. Ten 
numer „Świata Młodych” to pierwszy druk z najnowszej maszyny 
offsetowej zainstalowanej w Domu Słowa Polskiego. Czytelnicy, 
z którymi rozmawialiśmy na temat kolorowej gazety, reagowali 
na nią okrzykami: ,Bomba!”, „Fajne!”, „Nareszcie! W ich 
imieniu oraz w imieniu redakcji załodze DSP składamy serdecz- 
ne podziękowanie. 

Foto: K. Adamowski 


ucjan Łobosiński, uczeń II kl. Techni- 

HEJ L kum w Nowej Soli jest członkiem brac- 
3 twa bardziej tajemniczego niż Związek 
Przeżuwaczy Kitu z arcyksiążki Ferenca 


BIESZCZA DY | Molnara „Chłopcy z Placu Broni”. 


Na co dzień można jemu podobnych 
spotkać w piwnicznych izbach albo na 


„Zamiast dzień stracony gonić, zamiast stryszkach, rzadko kiedy w dobrze wypo- 
_ronić lzy spod rzęsy, po prostu wyjedź w sażonych pracowniach. 
Bieszczady...” — radzi Wojciech Mlynar- O pierwszym stopniu wtajemniczenia 
ski w swej popularnej piosence. Jakże go wiodącego do realizacji marzeń Ikara 
nie usłuchać?! przekazują Wam dziś relację nasi specjalni 
O wrażeniach naszych reporterów, któ- wysłannicy — WACŁAW BISKO i MAa- 
rzy przez kilka dni przebywali wśród REK SZYMAŃSKI. Zapraszamy na stro- 4 
uczestników Operacji „Bieszczady 40 mo- ny 4—. Aj 


żecie przeczytać dziś na str. 4—5. 


sołe nutki wybrały mia jest jeszcze gotowy, 
obiekty, które zasłu- alo wszyscy mieszkancy 


$ują na złote medale, Szynkielowa cieszą Się a 
Pierwszy należy się Szko- rychłego otwarcia tej pla- 

ls Podstawowej we wsi cówki. 

Szynkielowa. W konkursie z 

and: ESL OPERA NANO 
Sny SIE : 4Ż ys zostały usta 

ZO GE 1-2 Sz ak na kijkach przed każdym 
Dbruzli złoty medal prze- obiektem. 4 

znaczyliśmy Kólku ftolni- 

czemu za doskonałą pracę DOWÓDCA 

i sprzę(, a uzeci — nowo- „WESOLYCH NUTEK* 

czesnemu Ośrodkewi Zdro- WE WSI SZYNKIELOW* 


wia. Co prawda budynek DANUTA RABIKOWSKA 


NAGRODY PAŃSTWOWE 1974 


uż po raz szósty wybitni, zasłużeni dla kraju badacze, projektanci, inżynie- 


rowie, wynalazcy, robotnicy, pisarze i artyści otrzymali nagrody państwowe. 


Najwyższym wyróżnieniem obdarzono 258 osób. Ich twórczość przyczyniła się 


do wzbogacenia skarbnicy intelektualnej kraju, przysporzyła nam wielkich ko- 


SE 


DECA 


KTO I JAK 
PRZYZNAJE 


NAGRODY PAŃSTWOWE 


o Komitetu Nagród 
D Państwowych, którego 

przewodniczącym jest 
prof. Janusz Groszkowski, 
wpłynęło w tym roku łącz- 
nie 171 wniosków. Wszyst- 
kie one trafiły do odpo- 
wiednich sekcji specjali- 
stycznych (jest ich 14) i tam 
zostały przeanalizowane 


NAJNOWOCZEŚNIEJSZE 
W ŚWIECIE 


nagrodzone 


techniki zwracają uwagę swoją nowo- 
poziomie światowym i 


Realizacje 


czesnością na 


znaczeniem gospodarczym. Oto niektó- 
re z nich: 


© Kopalnia „Jan”, zbudowanawcią- © 
, U 


gu 21 miesięcy, jest jedyną całkowicie 
zautomatyzowaną kopalnią węgla ka- 


miennego w świecie. 


e Prasa PXW-100A prof. Marciniaka - 
i jego zespołu — rewelacyjna nowość 
światowa produkowana już seryjnie. 


8 OPZZ 
SZAAR 


RM 


przez wybitnych przedsta- 
wicieli nauki, techniki, go- 
spodarki, kultury 
społecznego itp. Dość często 
się zdarzało, że któryś z 
wniosków był przez eksper- 
tów badany dokładniej. Za- 
sięgano wtedy  dodatko- 
wych opinii środowisk nau- 
kowych, a nawet organizo- 
wano wizje lokalne np. w 
placówkach badawczych 
lub zakładach przemysło- 
wych, które ów wniosek 
nadesłały. 


życia 


Kiedy specjaliści sprecy- 


YTY 
(z 5 ZY s 


Paz 


zowali już swoje zdanie na 
temat każdego wniosku, w 
sekcjach odbyły się tajne 
głosowania, w wyniku któ- 
rych do następnego etapu 
przeszły najlepsze kandy- 
datury. Te z kolei stały się 
przedmiotem bardzo  do- 
kładnej analizy przepro- 
wadzonej przez członków 
Prezydium Komitetu, któ- 
rzy w ostatnim tajnym gło- 
sowaniu podjęli ostateczną 
decyzję o przyznaniu 48 na- 
gród państwowych I i II 
stopnia. 


© Nowa technologia ciągłego odle- 


wania miedzi 
utwierdza naszą pozycję w świecie jako 


i jej stopów nie tylko 


potentatów w tej dziedzinie, ale i przy- 
nosi rocznie blisko pół miliarda złotych 


korzyści. 


w działach 


© Dworzec kolejowy w Katowicach 
o przelotowości 25 tys. osób na godzinę. 
Nowoczesna konstrukcja specjalnie za- 
projektowana dla terenów, na których 


mogą wystąpić szkody górnicze. 


„Bizon-Gigant”, jeden z najnowo- 
ZREAŃ .. + = +2 
cześniejszych w świecie kombajnów. 
Kosj 5 ha łanu w ciągu godziny, a ziar- 


no jest odczyszczane -w 99,99 procenta. 


© Trasa Mostowa Łazienkowska — 
ostatnia nowość stolicy, znana chyba już 
każdemu w Polsce. 


INDYWIDUALNIE I ZESPOŁOWO © 


agroda państwowa to naj- 

wyższe krajowe wyróżnie- 

nie, jakie może spotkać 
twórcę. Ponieważ jednak we 
współczesnym Świecie wyma- 
gania odbiorców i poziom tech- 
niczny wszystkich wyrobów 
niesłychanie szybko rosną — 
jest rzeczą niemożliwą aby — 
szczególnie w technice — o0- 
siągnąć coś indywidualnie. Do 
bezpowrotnej przeszłości nale- 
żą czasy, gdy wynalazca zadzi- 
wiał świat nie tylko samą 
koncepcją swego wynalazku, 
ale i jego realizacją. Dziś 
można jeszcze mieć indywi- 
dualne osiągnięcia w dziedzi- 
nie sztuki czy nawet naukowe, 
lecz wysoka technika to już 
krółestwe  eałych zespołów 


wynalazców, twórców, genial- 
nych konstruktorów. 


Tęndencja ta doskonale wi- 
doczna jest w rozdziale tego- 
rocznych nagród. 


w DZIEDZINIE 
LITERATURY I SZTUKI 
12 nagród 


— WSZYSTKIE INDY- 
WIDUALNE 


W DZIEDZINIE NAUKI 
15 nagród, w tym 
— 8 INDYWIDUAL- 


„NYCH 


W DZIEDZINIE TECHNI- 


KI 

21 nagród 

— WSZYSTKIE ZESPO- 
ŁOWE 


Niektóre nagrodzone zespo- 
ły liczyły po kilkadziesiąt osób, 
jak np. grupa wyróżnionych 
nagrodą specjalną projektan- 
tów i budowniczych Trasy Ła- 
zienkowskiej. Wydaje się, iż 
w przyszłości będzie wzrastać 
również procent nagród zespo- 
łowych za osiągnięcia w nau- 
ce. 


Kolumnę opracował: 
JERZY DĄBROWSKI 


NN 


Nagroda państwowa II stopnia 
nych za opracowanie alomowego cezowego w 
typu stacjonalnego. Na zdjęciu 


w dziedzinie nauk fechnm 
częstotliwości 


część naz 


ETTTZTIPERFT KE TEOTTOZE Z ROEE ZE RADEK ZOG SKI 


NAJLEPSI Z NAJLEPSZYCH 


ześciu polskich  naukow- 
S ców zostało laureatami in- 

dywidualnych nagród pań- 
stwowych I stopnia za dzia- 
łalność naukową. Są to: eko- 
nomista, historyk sztuki, socjo- 
log, biochemik, geolog, fizy- 
kochemik. 


PROF. DR KAZIMIERZ 
SECOMSKI 

— za twórczość w dziedzi- 
nie ekoromii. Laureat za- 
pytany przez przedstawicie- 
la PAP, co jest dla niego 
najważniejsze we współcze- 
snej ekonomii polskiej, od- 
powiedział m. in.: 

— „W miarę wzrostu go- 
spodarczego na jego struk- 
turę i dynamikę coraz sil- 
niej oddziałują czynniki 
społeczne. Wzrost gospo- 
darczy jest jednak tylko 
etapem pośrednim. Ostate- 
czny cel stałego rozwoju 
stanowi coraz lepsze zaspo- 
kojenie potrzeb jednostki 


"i społeczeństwa. 


PROF. DR JULIUSZ 
STARZYŃSKI 

— za działalność w dziedzi- 
nie historii sztuki. Prof. 
Starzyński należy do tych 
badaczy sztuki polskiej, 
którzy ed początku  kon- 
sekwentnie walczyli o jej 
uznanie. Panował u nas bo- 
wiem pogląd — w co trud- 
no dziś uwierzyć — iż sztu- 
ka rdzennie polska nie ist- 
nieje, a polscy artyści to 
tylko bardziej lub mniej u- 
dani naśladowcy obcych 
wzorów. 


PROF. DR JAN 

SZCZEPAŃSKI 

— za prace socjologiczne: 
„Refleksje nad oświatą” i 
„Zmiany 
polskiego w okresie uprze- 
mysłowienia”, Jest więc 
prof. Szczepański niejako 
historykiem współczesności 
rejestrującym na gorąco 
wszelkie przemiany, jakim 
podlega społeczeństwo. Je- 
Śli chodzi o system oświa- 
towy, to profesor jest zda- 
nia, iż należy w jego ra- 
mach nauczać również sztu- 


społeczeństwa - 


ki efektyv 
go życia 


PROF. DR JERZY 
PAWEŁKIEWICZ 


zywnosścior 
— „Po co rozw 

badania? Chodz 
śnienie podstawowy 
wisk każdego ź 
nizmu — w 
roślin. Poznanie 
wi profesor —  pozw 
wpłynąć, w perspek 
na roślinę w celu wz! 
plonów, zwiększenia w niej 
zawartości białka. 


to — - 


PROF. DR MARIAN 
KSIĄŻKIEWICZ 

— za dzieło pt. „Tektonika 
Karpat”. Tektonika zajmu- 
je się przestrzennym ułoże- 
niem warstw skalnych. A 
w zależności od ich usytuo- 
wania w określonych miej- 
sceach mogą występować 
cenne dla nas kopaliny. 
Znajomość tektoniki kon- 
kretnego terenu pozwala m. 
in. na kapitalne skrócenie 
czasu poszukiwań. 


PROF. DR WŁODZIMIERZ 
TRZEBIATOWSKI 

— za osiągnięte wyniki w 
badaniach nad magnetyz- 
mem związków uranu. Pra- 
ce polskiego uczonego w 
tym zakresie przyniosły mu 
rozgłos światowy i spowo- 
dowały rozwinięcie podob- 
nych badań w naukowych 
ośrodkach zagranicznych. 
Prof. Trzebiatowski jest 
autorem stu kilkudziesięciu 
publikacji naukowych. Pod- 
kreśla się, że zagraniczni i 
polscy autorzy najnowszych 
opracowań z dziedziny che- 
mii nieorganicznej często 
cytują Profesora przyznając 
mu pierwszeństwo w pod- 
jęciu i rozwiązaniu także 
wielu innych tematów. 


W PRACOWNI ARTYSTY 


Artysta malarz — Józef Wilkoń ukończył Akademię Sztuk Pięknych 
(malarstwo i grafika) oraz historię sztuki 


na Uniwersytecie Ja- 


giellońskim w Krakowie. Jest jednym z trzech tegorocznych laurea- 
tów nagrody Prezesa Rady Ministrów za twórczość dla dzieci i mło- 


dzieży w dziedzinie grafiki. W ubiegłym 


roku został odznaczony 


medalem Komisji Edukacji Narodawej. 

Jest autorem wielu ilustracji, ma na swoim koncie kilka nagród 
wydawców za najlepszą książkę roku, oraz medale i wyróżniewia. 
Równocześnie jest autorem scenariuszy — pomysłów, na podstawie 
których powstały książki dla najmłodszych czytelników. 


a drzwiami pracowni artysty- 
„6 plastyka zawsze czekają niespo- 

dzianki. Niepodobna  przewi- 
dzieć, w jaki sposób indywidualność 
artysty przejawi się w miejscu jego 
codziennej pracy, by stworzyć tam 
atmosferę niezwykłą. 

Do pracowni znanego ilustratora 
książek — Józefa Wilkonia wchodzi 
się z mieszkania po stromych schod- 
kach. Gospodarz sadza gościa na sty- 
lowym fotelu, a gość podziwia ko- 
lekcje sztuki ludowej, przedmiotów 
codziennego użytku, które należą już 
do przeszłości, zabytkowych naczyń 
aptecznych i pięknej porcelany. Jed- 
nak nie hobby artysty, a jego twór- 
czość ciekawi nas najbardziej... 

— Którą z ilustrowanych książek 
zapamiętał pan jako pierwszą, zna- 
ezącą w swojej pracy? 

— Wydane przez Naszą Księgar- 
nię „Pawie wiersze”. Do moich ilu- 
stracji, które powstały najpierw, po- 
ela Tadeusz Kubiak napisał wier- 
sze. 

— Od lat współpracuje pan nie 
tylko z polskimi wydawnictwami, ale 
i zagranicznymi, prawda? 

— Owszem. „Baśń o Wenecji” — 
mieście, które bardzo lubię i nieźle 
znam, ukazała się w Zurichu w 
Szwajcarii, a „Robinsen Cruzoe” 


oraz „Wyspa Skarbów” Stevensona 
i opowieść o żubrze pt. „Pulpit” wy- 


Foto: J. Morek 


szły w wydawnictwie zachodnionie- 
mieckim. Niektóre książki wydano w 
językach afrykańskich, po japońsku, 
ukazały się też w Ameryce, Anglii, 
Holandii i wielu innych krajach. 
Nigdzie jednak nie pracuję nad 
książką z taką swobodą jak w Pol- 
sce! Czasami rodzima poligrafia nieco 
zawodzi, ale mogę się poszczycić i 
pozycjami wydrukowanymi napraw- 
dę pięknie. Jestem dumny ze sztuki 
drukarskiej, zademonstrowanej w 
książce Hanny Januszewskiej i Fran- 
ciszki Leszczyńskiej pt. „Grajmy”, w 
książce pt. „Siedem księżyców” Wan- 
dy Chotomskiej lub w tomiku wier- 
szy Zbigniewa Jerzyny pt. „Wśród 
drzew”. Również „List do Warsza- 
wy” Tadeusza Kubiaka z moimi ilu- 
stracjami wypadł doskonale. Otrzy- 
mał zresztą Premio Grafiko w Bo- 
lonii oraz kilka innych wyróżnień. 

— Mimo pracy  ilustratorskiej, 
która tak pana absorbuje, nie zre- 
zygnował pan zapewne i z małlar- 
stwa sztalugowego? 

— Zawsze maluję z ogromną rado- 
ścią! Niedawno ukończyłem dwa o0- 
brazy poświęcone przyrodzie Biesz- 
czadów. Ale tak naprawdę bez 
reszty pochłania mnie praca ilu- 
stratorska. A zaczęło się właśnie ad 
„Pawich wierszy”. 

— Co pan sądzi na temat całko- 
witej zgodności ilustracji z treścią 
książki? 

— Zdarzyło mi się kiedyś popeł- 
nić gafę w „Świerszczyku”. Mój ry- 
sunek przedstawiał paradę dziewięt- 
nastowiecznych parowców. Z komi- 
nów statków unosiły się wstęgi dy- 
mu, na wietrze łopotały proporce, 
Pamiętałem o wszystkich  szczegó- 
łach oddających atmosferę ubiegłe- 
go stulecia, przeoczyłem istotny dro- 
biazg. Czytelnicy okazali się czujni! 
Jeden z chłopców w liście skierowa- 
nym do redakcji prosił, aby mu wy- 
tłumaczyć: jak to może być, że dym 
z komina okrętu unosi się w inną 
stronę niż powiewający na wietrze 
proporczyk?... 

Takich błędów nie wolno robić, to 
oczywiste. Ale niezgodność z rzeczy- 
wistością może czasami mieć i zna- 
czenie korzystne. W wyjątkowych 
wypadkach artysta wprowadza więc 
tę niezgodność świadomie. W zasa- 
dzie jednak ilustracja książkowa — 


Omalarstitej 
WYOBRAŹNI 


na być uw 


moim zdaniem pow 


runkowana tekstem Wyjątek może 
stanowić literatura piękna, zwła 
cza poezja, gdzie dosłowność rysun 
ku może być błędem. Grafik zacha 
wując nastrój wierszy stara się w 
tym wypadku wzbogacić lekst wła 
sną wyobraźnią plastyczną 
Przykładem może być „Pan Tade- 
usz”; zilustrowałem go przed la 
Nie chciałem, aby moja praca przy- 
pominała znane ilustracje Andriol- 
lego. A wystarczyło, abym zaufał opi 
som Mickiewicza są one przecież 


prawdziwą propozycją malarską! 
Nad czym pracował pan ostat- 
nio? 


— Niemal pół roku poświęciłem 
na ilustracje do tomu Jerzego Kier- 
sta pt „Od gór do morza”. Po raz 


pierwszy musiałem przedstawić kra- 
jobraz Polski przemysłowej. Posta- 
nowiłem oprzeć się na dokumenta- 
cji fotograficznej, Wydaje się, że 
efekt jest niezły. Książka uka 
w lipcu nakładem Biura Wy 
czego „Ruch” jako pozycja na X) 
lecie PRL. 

— Jakie wrażenia wynosi pan ze 
spotkań z czytelnikami? 

— Kiedyś czternasto- czy piętna- 
stoletnia dziewczyna zadała mi takie 
pytanie: „czy nie odczuwa pan, że 
polska sztuka ilustracyjna doszła do 
punktu, o którym można powiedzieć, 
iż artyści tracą kontakt z samą lite- 
raturą?” Była to bardzo dojrzała w 
powiedź! Przyznam się, że i ja róv 
nież mam niekiedy podobne wątpli- 
wości... Obawiam się, że polskiej i- 
lustracji, uznawanej w świecie od 
lat i zdobywającej liczne nagrody na 


się 


Nim dotarła do Warszawy obej- 
rzano ją w Kaliszu i we Frank- 
furcię nad Odrą. 
> W Stolicy — wystawa ta, po- 
sz święcona 150-leciu dziecięcej pra- 
ż sy polskiej oraz 25-leciu „Świata 

Młodych”, a zorganizowana przez 
naszą gazetę, stanowi jedną z im- 
ży Polskiej. 
otwarciu wśród licznego 
grona przyjaciół „Świata Mło- 
dych” obecni byli goście z Komi- 
tetu Centralnego Partii oraz Na- 
czelnik ZHP — harcmistrz Polski 


teresująca, a uwaą I w 


kakują trafnością 

Dziękujemy serdecznie za ro 
zmowę | życzymy wielu pirknych, 
nowych ilustracji ciekawych 


spotkań z młodzieżą 


oraz 


Kozrmawiala 
A. GRZYBOWIECKA 


do stosowania tw. wia- 


*) Skłonność 
ki dla sztuki 


Ludowej, druh Jerzy Wojcie- 
chowski (na zdjęciu). Czytelników 
reprezentowała grupa młodzieży 
x PGR Przesmark w wojewódz- 
twie olsztyńskim, spędzająca late 
na koloniach letnich w Warsza- 
wie. 

Wystawę oglądać można de 
końca lipca w godzinach ed 10.00 
do 20.00 w Klubie Międzynarode- 
wej Prasy i Książki przy zbiegu 
Alei Jerozolimskich i Nowego 
Światu. (M) 

Foto: K. Adamowski 


Pierwsze wrażenie 
— daleko. Jeśli o 
Fromborku, miej- 
scu poprzedniej o- 
gólnopolskiej ope- 
racji harcerskiej, 
mówiliśmy powta- 
rzając słowa Mi- 
kołaja Kopernika, że „leży gdzieś na 
krańcach świata”, to o Bieszczadach 
chciałoby się powiedzieć, że to już 
poza tymi krańcami. Np. Jola Mo- 
ścicka przyjechała tu ze Słubic. Weź- 
tie mapę do ręki ji spróbujcie po- 
prowadzić linię łączącą Słubice nad 
Odrą z Ustrzykami w Bieszczadach. 
Jest to linia o godziwych rozmia- 
rach, nie?! 

Drugie wrażenie — mokro. Przyje- 
chaliśmy, padał deszcz. 

— Od dawna tak leje? — pyta- 
my 

— Oooo, najstarsi ludzie nie pa- 
miętają, kiedy zaczęło. 

Oczywiście, to przesada, ale fak- 
tem jest, że w Bieszczadach opadów 
sporo. Ich następstwem jest błoto, 
ale o nim później. 

Trzecie wrażenie — fajnie. Pisały 
gazety na początku lipca: „Zaziele- 
niły się Bieszczady od harcerskich 
mundurów”, „Rozbrzmiewają  Bie- 
szczady  harcerskimi piosenkami”, 
„Harcerze zawładnęli  Bieszczada- 
mi”.. Prawda, wszystko prawda 
wcale nie przesadzona. Harcerze już 
tacy są, że im trudniej, ciężej, nie- 
wygodniej — to tym bardziej są we- 
seli, dziarscy, pełni zapału. 


OBÓZ 


Miejsce śliczne. Ogromna polana, 
dookoła las. Iglasty. Sucho, gęsta 
trawa. Wodę do picia da się prze- 
prowadzić kilkusetmetrowym wężem 
z czystego źródełka. Jedyny manka- 
"ment (nie ma absolutnych ideałów !) 
to sprawa dojścia. Z jednej strony, 
od jednej szosy, można dojść bag- 
nistą ścieżką przez podmokłe łąki, 
około 1,5 kilometra. Z drugiej stro- 
ny, od drugiej szosy, jest o wiele 
bliżej, niecałe 200 metrów. Po dro- 
dze jednak rzeka — San. Co praw- 
da jest tam bród, ale San — jak 
każda prawdziwie górska rzeka — 
jest kapryśny. Raz jest na tym bro- 

„dzie 20 cm wody, a za chwilę, gdy 
deszcz poleje — 60 cm. 


Z daleka było widać jakiś dym. 
Czyżby pożar?! Z bliska okazało 
się, że to harcerze z Chorągwi 
ZMP Ziemi Łódzkiej pracują przy 
tępieniu olchy szarej. Chłopcy za- 
mieniają się w tym momencie w 
drwali, a dziewczęta układają w 
stosy żardzie i palą zielone gałęzie. 


Grupa kwatermistrzowska przyje- 
chała późnym wieczorem, prawie no- 
cą. Podjechali od strony Sanu. Gdzie 
tam?! Woda wysoka, mostu (bo miał 
być dla nich zrobiony most) ani 
śladu. Ponieważ ciężarówki, które 
przywiozły sprzęt, musiały wracać, 
wzięli się na razie do wyładowy- 
wania. Przy szosie. Gdy zaczęło świ- 
tać, komendant, dh hm Tadeusz Mu- 
sialik, ruszył na poszukiwanie po- 
mocy, a oni... czekali. Cały czas le- 
je, zimno. O 16.00 nadciągnęły posił- 
ki — traktor, furmanki z końmi... 
Do 22.00 przewieźli wszystko przez 
wodę. Ufff!... 

— Wiedy — opowiada Tomek, je- 
den z uczestników „kwaterki” — 
przywieźli nam z gospody pomidoro- 
wą zupę. Rany, jak ta zupa nam 
smakowała!!! 


W tej chwili to zdjęcie posiada już wartość historyczuą. [xa Sanie stoi v, tym 
miejscu przerzucony przez saperów most, Skończyły się więc nie pozbawio- 
ne uroku, ale uciążliwe przeprawy przez rzekę. 


Wydawałoby się, że to jest to... 
bardzo lekka praca. Malownicza 
łąka z kolorowymi kwiatami, 
ptaszki ćwierkają, a ty sobie 
człowieku tylko idziesz i tniesz. 
Otóż nie! Okazało się, że sianoko- 
sy wymagają sporego talentu i 
umiejętności. Staszka Bobryka (na 
zdjęciu) mało kto potrafi dościg- 
nąć. 


Gdy odwiedziliśmy ten obóz (ro- 
dem z hufca ZHP Sosnowiec) akurat 
przyjechali saperzy z jednostki w 
Dębicy zakładać most. Właściwie nie 
most, ale szeroką kładkę, po której 
przejeżdża teraz dwukołowy wózek 
popychany przez harcerzy. Przedtem, 
przez prawie 10 dni, wszystko, co 
potrzebne było dla obozu, przenosili 
przez San. Obóz dysponuje 10 para- 
mi wysokich gumowych butów wy- 
pożyczonych z kopalni „Sosnowiec” 
tzw. „woderów”. Skorzystali z nich 
w czasie odwiedzin i reporterzy 
„Świata Młodych”. 

Czy ktoś narzekał? Chciał może 
uciekać do domu? Nie, skądże! Mi- 
mo trudności toczyło się przez cały 
czas normalne obozowe życie. Za- 
stępy wychodziły na wycieczki, prze- 
cierały szlaki turystyczne na Otryt 


i na połoninę Wetlińską, pracowały 
przy sianokosach. Wieczorami spo- 
tykali się harcerze na kominku. Mi 
mo że deszcz bębnił o dachy namio- 


tów, wszystko grało na najpraw- 
dziwszy medal. 
Sosnowieccy harcerze chcieliby 


przyznać chociażby symboliczne me- 
dale swoim nowym przyjaciołom 


panu Kuzarowi —  leśniczemu z 


Dwerniczka, panu Wojciechowskie- 
mu — nadleśniczemu z  Lutowisk 
i panu Bednarzowi — kierownikowi 


Gospodarstwa Rolnego w Smolniku. 
Wszyscy oni o każdej porze dnia 
1 nocy, nie pytając o żadną zapłatę, 
tatowi byli iść z pomocą. I szli. 


To też jeden z elementów tej 
atmosfery towarzyszącej bieszczadz- 


kiej operacji. 


PRACA 


Pracują różnie. Zależnie od 
gdzie zlokalizowany jest konkretny 
obóz (w sumie są 23 obozy) i jakie 
są potrzeby. Przeważnie pomagają w 
gospodarstwach rolnych, tam, gdzie 
się coś buduje, zajmują się ostatni- 
mi czynnościami wykończeniowymi 
— myciem, sprzątaniem budynków, 
pracują w szkółkach leśnych, w tar- 
takach, biorą udział w tępieniu olchy 
szarej, „chwastu” bieszczadzkiego. 


tego, 


Słowo „chwast” piszemy w cudzy- 
słowie nie bez powodu. Prawdą jest, 
że olcha szara atakuje prawie każ- 
dy zakątek Bieszczadów, przepycha 
się łokciami i kolanami, zagłusza in- 
ną roślinność... Tak jak i chwast, 
ale... 


— Druhno — opowiadały ze śmie- 
chem jakieś dziewczęta — powie- 
dziano nam przed wyjazdem, że bę- 
dziemy niszczyć chwasty. No i fajno, 
nieraz jeździłyśmy na pielenie bu- 
raków, znamy robotę. A tu! Owszem, 
jest chwast, ale jaki?! 5 metrów wy- 
sokości i taaaki pień! 


Nieporozumienia słowne nieporo- 
zumieniami, ale — używając bardzo 
oklepanego sformułowania — praca 
wre. Pierwsze deszczowe dni były 
trochę zastojowe, za to potem... ru- 


Mieszkaney BPieszczadow 1 sympatią 
odnoszą się do przybyłych harcerzy 
Miłe to bardzo. Ta jednak mloda 
obywatelka widoczna na  zdjęciu.. 
przesadziła nieco ze swą radością £ 
powodu ieh przyjazdu. Jest codzien 
nym gościem na obozie Chorązwi 
Rzeszowskiej ZHP i to zościem bar 
dzo wscibskim, wsadza swoj nos 
wszędzie, gdzie się tylko da. 


z kopyta. Nawet w sobotę, kto 
ustawowo” dla nich « 
m od pracy, 


wyruszyła na przydzielone so- 


szyli 


ra jest 


wolnyr większość 
zów 


bie odcinki. 


— Korzystamy z pogody, a 
odrobić to, czego się doty ie 
dało — mówią. I idą chętnie. Ich 


praca jest bardzo potrzebna. W Bie- 
szczadach brakuje ludzi. Gdy się to 
wie, to nawet odciski na rękach nie 
dokuczają. 


BŁOTO 


Nie byłby reportaż z operacji „Bie- 
szczady 40” pełny, gdybyśmy op 
li ten temat. Tzw. błoto ogólno- 
bieszczadzkie przewija się tu we 
wszystkich rozmowach. Gdy spoty- 
kają się harcerze z dwóch obozów, 
to zaczynają taką mniej więcej roz- 
mowę: 

— U nas błoto dotąd! — mówi je- 
den i pokazuje na kaloszu. 

— E mięczaki jesteście! — drug: 
na to. —|U nas dotąd! — i pokazuje 
5 centymśtrów wyżej. 
szystkich dyskutantów _„pobil” 
jednak d Ryszard Bor, komen- 
dant obożu uczniów średnich szkół 
chemiczn$eh, który powiedział  to- 
nąc prawłe po kolana w gęstej mazi: 

— I to ma być błoto?! Jak Nową 
Hutę budowaliśmy, to dopiero było 
błoto! 4 2 stawiał nogę w gu- 


miaku, a wyciągał bez gumiaka, bo 
but zosta uwięziony. 
Czyli... jest źle! Wszystkiego po 


trochu © trudno, romantycznie, 
ciężko, wesołe .. Hej, Bieszczady! 


kd tekst: 
_ EWA KŁOSIEWICZ 
TERESA MACISZEWSKA 
Kajetan Adamowski 


emy. 


BEMZAEWE EM 


TH 
=. 


XA A MM 


akiej niedzieli (23 czerw- 
TR br.) jeszcze w Plotr- 

*kowie Trybunalskim nie 
było. Co najmniej poło- 
wa młodocianych mieszkań- 
ców miasta wyruszyła sko- 
ro świt na  60-heklatówe 
lotnisko sportowe. Stoi tam 
wielki hangar mieszczący 
15 szybowców i 5 samo- 
lotów. Tuż obok gdzieś do 
góry pną się mury budyn- 
ku-internatu na 50 miejsc. 
Będzie to siedziba najmłod- 
szych adeptów lotnictwa 
sportowego. Tu właśnie, w 
centrum Polski, ma pow- 
stać Centralny Ośrodek 
Szkolenia w modelarstwie, 
szybownictwie, spadochro- 
niarstwie i innych sportach 
lotniczych zgodnie z wy- 
wieszonym na hangarze ha- 
słem: „Dziś modelarz — 
jutro pilot”. 


Na betonowym kole star- 
towym o średnicy 45 m ko- 
lejno zajmują miejsca za- 
wodnicy IX Ogólnopol- 
skich Mistrzostw Modelar- 
stwa Lotniczego i prezen- 
tują zarówno sobie, jak 


i licznej publiczności wła- 
snoręcznie wykonane mo- 


Ale draka, ale draka! O- 
kolłica a! — wo- 
ła, odnicy. 


dele latające w pięciu kla- 
sach tej dyscypliny. 


Imprezie patronuje Cen- 
tralny Związek Spółdzielni 
Budownictwa  Mieszkanio- 
wego oraz Piotrkowska Fi- 
lia Aeroklubu Łódzkiego. 


Warto jedńak wiedzieć, że 
1 koło startowe, I Internat, 
i teren całego lotniska zo= 
stały przygotowane do 1e- 
ko celu w czynie spolecz- 
nym przez mieszkańców 
Piotrkowa Trybunalskiego 


SĘDZIOWSKA ROBOTA 


Komisarz Główny Zawo- 
dów — Zdzisław Umiński 
z Aeroklubu 
wraz ze swoimi asystentami 
dwoi się i troi. Spogląda na 
stoper, sprawdza rozpiętość 
linek modeli na uwięzi i 
jakość lotu. 


Łódzkiego 


Zawodnik w klasie mode- 
M silnikowych na uwięzi ma 
3 minuty na przygotowanie 
się, 5 minut na rozruch sil- 
nika, no i tych 15 okrążeń, 
które zadecydują o  zwy- 
cięstwie. 

Zawodnicy startują w 5 
klasach: 


Klasa F 1 C (modele sil- 
nikowe latające swobodnie) 
— zwycięzca indywidualny 
nisław Bruszewski z 
NSBM w Warszawie 


MISTRZOWIE POLSKI 


W ubiegłym roku zdo- 
bywcą STATUETKI IKA- 
RA — przechodniej głów- 


Klasa F 1 B (modele o 


napędzie gumowym) — 
zwycięzca indywidualny — 
Leszek Banasiak z Nauczy- 
cielskiej Spółdzielni Bu- 
downictwa Mieszkaniowego 
Warszawa-Miasto. 

Klasa A 1 (szybowce typu 
„Dzięcioł” i „Sowa”) — 
zwycięzca indywidualny — 
Krzysztof Gorzkowski — 
Kielce. 

Klasa A 1/2 (szybowce 
typu „Jaskółka”) — zwy- 
cięzca indywidualny — Ja- 
nusz Pawelec — Lublin. 


Klasa F 2 B (modele sil- 
nikowe na uwięzi) — zwy- 
cięzca indywidualny — 
Adam Sobociński — Płock. 


nej nagrody mistrzów mo- 
delarstwa lotniczego była 
Modelarnia Międzyzakłado- 
wej Spółdzielni Mieszka- 
niowej w Głuchołazach pro- 
wadzona przez instruktora 
Wojciecha Turskiego. 


W tym roku mistrzem za- 
wodów została Modelarnia 
przy Nauczycielskiej Spół- 


dzielni Mieszkaniowej w 
Warszawie, prowadzona 
przez instruktora Pawła 
Włodarczyka. 
NAPOWIETRZNE 
ATRAKCJE 


Zawody mają się ku koń- 
cowi, ale są przecież je- 
szcze akrobacje lotnicze w 
wykonapiu 22-letniego pi- 
lota — członka kadry na- 
rodowej Andrzeja Urbań- 
skiego — na samolocie 
sportowym ZLIN 526, są 
skoki spadochroniarzy i 


I 
Instruktor WOJCIECH 


nich wskazówe 
wodami. 


Ogromne zainteresowanie 
wzbudził akroba 
na kto 
rym J UR- 
zodne 


spadochroniarek z samolo- 
tu AN 2, 
przez pułkownika inż. Aloj- 


pilotowanego 


zego Górnego, są 
modeli 
diem, w których wyraźnym 
Marek 
Klimczak — uczeń Techni- 


pokazy 
sterowanych ra- 


faworytem jest 


kum Elektronicznego w Ło- 
dzi i członek Aeroklubu 
Łódzkiego. 

Mimo ulewy wszystko 
odbyło się zgodnie z planem 
i już przed godz. 15 wszy- 
scy mogli się spokojnie u- 
dać do domów. 


* 

Nie pozostaje nic innego, 
jak podziękować serdecznie 
organizatorom i uczestni- 
kom tej jedynej w Polsce 
znakomitej imprezy lotni- 


czej mającej przed sobą 


wielką przyszłość! 


WACŁAW BISKO 
Foto: Marek Szymański 


Wakacje z Telewizją 


TELEFERIE TDC 


PONIEDZIAŁEK, 29 LIP- 
CA, GODZ. 17.00 

1. Wiadomości Centralnej 
Bazy Niewidzialnych. 

2. Wakacyjne Wyprawy 
Śmiałych — „LATO KO- 
LOROWYCH SKARBÓW”. 
3. Gra tygodnia (na niepo- 
godę). 

4. Film prod. francuskiej 
z serii „Skarb trzynastu 
domów”, odcinek trzeci pt. 
„Tajemnica dżungli”. 


CZWARTEK, 1 SIERPNIA, 
GODZ. 16.40 

1. Skrzydlate lato z Wroc- 
ławia. 

2. Tygodnik dobrych wia- 
domości. 

3. Gry i zabawy sportowe 
(wyścigi z piłką). 

4. Film prod. francuskiej z 
serii „Skarb Trzynastu do- 
mów”, odcinek czwarty pt. 
„Sam przeciw wszystkim”. 


ilustrował JAN SUMIGA 


enerał Hull, gu- 
bernator teryto- 
rium Michigan, 
powitał Ryszarda 
Kosa w swoim ga- 
binecie. 

— Ściskam dłoń niezawodnego 
kuriera naszej armii — mówił 
wylewnie, a szeroki uśmiech roz- 
jaśnił jego twarz, gdy wyszedł 
spoza stołu naprzeciw gościowi. 

— Proszę, niech pan siada — 
wskazał Kosowi wygodny fotel 
obity skórą karibu. — Zdążył pan 
odpocząć po trudach podróży? — 
rzucił pytanie i wygodnie usiadł 
obok Kosa opierając obie ręce na 
poręczach fotela. 


— Przybyłem do Detroit wczo- 
raj wieczorem, zdążyłem więc od- 
pędzić zmęczenie. — Ryszard roz- 
piął guziki swej myśliwskiej ło- 
siowej bluzy i z wewnętrznej kie- 
szeni wyciągnął małą kopertę. — 
Oto przesyłka od gubernatora 
stanu Indiana, Wiliama Harriso- 
na z Vincennes. 


— Dziękuję — powiedział ge- 
nerał Hull i wziąwszy przesyłkę 
uważnie sprawdził lakową  pie- 
częć. Przełamał ją i wyciągnął ar- 
kusz papieru. Oczy jego poczęły 
przebiegać po równo  nakreślo- 
nych rzędach liter. 

Ryszard ogarnął spojrzeniem 
gabinet gubernatora. Był obszer- 
ny i pełen przepychu. Długi stół 
o rzeżbionych nogach, miękkie 
fotele połyskujące sierścią karibu, 
na podłodze skóry bizonów, a na 
ścianach obok wzorzystych dy- 
wanów zawieszona broń: strzelby 
i szpady, tomahawki i łuki in- 
diańskie, nawet pięknie zdobiony 
pióropusz jakiegoś wodza z dale- 
kich plemion Dakoty. 


Gubernator Hull wstał i odsu- 
nąwszy szufladę stołu wrzucił doń 
list. > K 


— Przywiezione wiadomości są 
pomyślne, nie będzie ode mnie 
odpowiedzi — rzekł patrząc pro- 
sto w twarz Kosa. — Jak prze- 
biegała podróż? Indianie nie za- 
kłócali spokoju? Nie zauważył 
pan czegoś niepokojącego na szla- 
ku? 

Kos chwilę ważył w myśli py- 
tania, nim odpowiedział: 


— Szlak dla mnie był łaska- 
wy, Indianie, których spotkałem, 
spieszyli mi z pomocą. Ale biali 
traperzy, nawet żołnierze Unii, 
traktują czerwonoskórych jak 
ZZA 
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zwierzęta, krzywdzą ich. Z tefto 
mogą wyniknąć kłopoty. Warow= 
nie takie jak Detroit oprą się 
zawsze atakowi Indian, lecz osa- 
dy backwoodsmenów spłoną, a 
dziesiątki ludzi straci życie. 

— Jak to mam rozumieć? Czyż- 
by plemiona coś knuły? Na ja- 
kiej podstawie przepowiada pan 
bunt czerwonoskórych? — rzucił 
pytanie Hull i bacznie lustrował 
twarz Kosa. 


— Niczego nie przepowiadam 
— powiedział Ryszard. — Stwier- 
dzam tylko, że żołnierze i trape- 
rzy źle się bawią, panie generale. 
Przyjaźnie do białych ustosunko- 


SJ 


Git 


wanego wodza 


Szawanezów, 
Tecumseha, znalazłem wiszącego 
nad kopcem rudych mrówek. Bez 
żadnej przyczyny skazał go na 
powolną śmierć wasz porucznik 
— Harry Dikson... ż 


— Musiał czerwony zasłużyć. 

— W forcie Miami Wyandotę 
unurzano w smole i pierzu. Takiej 
hańby nie daruje żaden czerwo- 
noskóry. 

— Tylko tyle? 

— To mało, panie generale?! 
Mógłbym dawać inne przykłady; 
jest ich sporo. Gdy zbierze się 
dużo kropel — spada deszcz, a 
czasem przychodzi ulewna burza. 

Generał machnął zniecierpli- 
wiony ręką. 

— Nie trzeba krakać! — po- 
wiedział szorstko. — Czerwonych 


miesiąca. Wplat dokonywać można również na konto PKO ar [-i-100020 


ca. Numer Indeksu — 35039. 


można tylko atrachem ulrzymać 
w posłuszeństwie, Nie ważą się 
na bunt. Harrison przysłał mi 
wieści, że niepokoje między Unią 
I Kanadą na trwało zostały zażeg 
nane, A tylko wojna pomiędzy 
białymi wepchnęłaby broń w re 
ce czerwonoskórych. Jeszcze nie 
zapomnieli kląski pod Żaporą z 
Pni. Pan zawsze okazuje niepo 
trzebną litość tym dzikusom, dla 
tego nazywają pana Czerwonym 
Sercem 


Być może 


— Dikson poprowadził grupę 
nowych osadników. Trzeba za 
siedlać ziemie stanu Michigan 
i Indiany. 


Gubernator uśmiechnął się 


i podszedł do okna. 

— Panie Kos, proszę spojrzeć 
— wskazał ręką błękitną dal i od- 
sunął misternie plecioną  firan- 
kę. 

Ryszard Kos zbliżył się i sta- 
nął obok gubernatora. Obaj z 
drugiego piętra patrzyli na nie- 
zmierzony ocean zielonej kniei. 
Korony potężnych dębów i bu- 
ków, cedrów i jesionów, hikor 


i kasztanowców stały zbite, 
zmierzwione, zrośnięte ze sobą 
i ciche. Powietrze wisiało nieru- 
chomo. Nie zaszeleścił listowie 
wiatr. Tylko  oślepiająca kula 
słońca pięła się po pochyłości nie- 
ba i sypała złotosrebrny pył cie- 
pła. 

— Cudowny kraj — szepnął 
Hull. 


— To prawda. 


— Wytniemy kiedyś te puszcze, 
wytrzebimy zabobon i ciemnotę, 
stworzymy tu cywilizację na mia- 
rę białego człowieka. 


Kos milczał. Patrzył na wiel- 
kie wody jeziora Erie osnute w 
dali siną mgiełką, na wyrąbany 
wśród puszczy szlak wiodący do 
otoczonej potężną palisadą wa- 
rowni Detroit; na knieję, która 
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zwartą zielenią krzaków usiłowa- 


ła dotrzeć pod sam ostrokólł for 


lu 

Dla realizacji naszych pla= 
nów nie można bawić się w nen 
tymenty mówił gubernator 
Fall Indianie zginą, aby Unia 


moęła potężnieć 


Fo ich ziemia rzucił Kom 
Teraz już nasza Pan to mu 
4 rozumieć, Jest pan świetnym 
żołnierzem | doskonałym gońcen 
naszej armii, ale jest pan Pola- 


kiem, a wizyncy Polacy uą dziw 
nie aentymentalni 

Ho znają gorycz nióćwoli 

Yes! Znam dzieje waszewo 
kraju I pańskie perypetie. Opo- 
wiadał mi pan zimą ubiegłego ro- 
ku Ale teraz ojczyzną pana jest 
Unia. Ja nie tęsknię za Anglią 


Panie gubernatorze rzekł 
porywczo Ryszard Unia nie 
może skazywać czerwonoskórych 
na zagładę. Ten problem trzeba 
inaczej rozwiązać Kontynent 
amerykański jest wielki, powin- 
no wyst: 


rczyć miejsca dla obu 
ras: białej i czerwonej 

— To piękne słowa — odpo- 
wiedział spokojnie generał Hull 

ale Indianie sami wszczyna- 
ją zatargi, kradną, napadają znie- 
nacka na wędrownych kramarzy, 
traperów i osadników... Na gwałt 
trzeba odpowiadać gwałtem 

— Od 1797 roku włóczę się 
po tej ziemi, znam niemal wszy- 
stkie plemiona zamieszkujące pu- 
szcze od Ohio po Wielkie Jeziora, 
dotarłem nawet za Missisippi i na 
prerie Dakotów; wszędzie spotka- 
łem się z życzliwością i przyjaź- 
nią. Natomiast zawsze zło przy- 
nosili kramarze, trape 
nicy i wojsko. Nic dz 
czerwoni się buntują, 
mogą znaleźć sprawiedliwości u 
władz Unii. Na Indian często po- 
luje się jak na zwierzęta. Trzeba 
zmienić ten ohydny proceder. 

— Jak? 

— Surowo karać białych za 
wszelkie przestępstwa wobec In- 
dian. 


rzy, osad- 


o, że 


skoro nie 


— Nie takie to proste — powie- 
dział Hull. 

Wtem odezwał się daleki syg- 
nał rogu. Muzyka zawirowała w 
ciszy południa. Gubernator i Kos 
spojrzeli na szlak wijący się 
wśród puszczy. Początkowo nie 
można było nic dojrzeć. Słonecz- 
ne światło raziło oczy. Kos wre- 
szcie dostrzegł liczne sylwetki 
wynurzające się z kniei. 


— Tam widać ludzi — wskazał 
ręką kierunek. 

Gubernator podniósł ze stołu 
lunetę, przyłożył ją do oczu 
i chwilę uważnie patrzyt. 

— To porucznik Dikson i zoł- 
nierze wracają do Detroit. Pro- 
szę popatrzeć! 


C.d.n. 
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Co zrobić, 
ne ręce? — 


Aby ręce byly ładne trze- 


żeby mieć lad- 


ba je bardzo systematycz- 


mie pielęgnować. 


— mw 


4 minuta meczu Polska 
7/ 7/ = Mrazylia, Kapitalny 

rajd naszego skrzyd- 
łowcgo Grzegorza La- 

to. Obok niego pędzi Zdzisław 
Rapka. Alec Lato tylko marku- 
je podanie do kolegi, a sum 
mija brazylijskiego obrońcę, 
Bramkarz Leno próbując 
zmniejszyć kąt strzału, wybic= 
ka w kierunku szarżującega 
Polaka. Jednakże ten jest szy= 
bszy od Brazylijczyka i nicu- 
chronnie posyła piłkę do opu- 
szczonej bramki, 1:0 dla Pol- 


ski! Trzykrolni mistrzowie 
świala muszą uznać wyższość 
naszej drużyny... 

Ten gol przyniósł Polsce 
srebrny medal, a Grzezorzowi 
Lato tytuł „króla strzelców” X 
Mistrzostw. Nazwisko zawod- 
nika mieleckiej ali” zosta- 


ło zapisane 
Garrincha, 


obok takich jak 
Euzebio, Miller, 
tych którzy byli najskutecz 
niejszymi strzelcami na po 
przednich mistrzostwach. Aż w 
głowie może zaszumieć od ta- 
kich nazwisk 

Grzegorz Lato uchodzi za 
wzór znakomitości i poświęce- 
nia. Strzelec bramek Argen- 
tynie, Haiti, Szwecji, Jugos 
wii i Brazylii nie tylko za 


IV WAKACYJNY TURNIEJ PIŁKARSKI 


„ŚWIATA MŁODYCH” 


jego czubka do nasady 
dłoni. Rano po umyciu k 
należy je również posma- 
ANA WSCTA wyca grą w ataku. Potrafi też 
skutecznie przyjść z pomocą o- 
Zakończeniem — wypie brońcom, a nawet. własnemu 


nowanej ręki jest zx 


irowy, 


bramkarzowi. 


Kiedy otrzyma 


W ciągu dnia ręce po-  qąqny paznokieć, który po- piłkę, zapomina o zmęczeniu, o 
winny być wielokrotnie winien się charakteryzować bólu. Myśli tylko o skutecz- 
myte przy użyciu mydła lekko różowym  zabarwit- nym rozwiązaniu akcji 
toaletowego, następnie | niem, połyskiem i owal- SA >. ; j śró 

PA ; : sa: : akże cz /Ś 
dobrze wytarte. Dokładne nym kształtem: Przy Skra” BY J ęsto wśród 
osuszenie rąk chroni przed caniu paznokci nal ua drużyn uczestniczących w 
bolesnym pękaniem naskór-  gąć im odpowiedni” kształt naszych wakacyjnych fi- 
ka. pilnikiem, dobrze jest je nałach można zauważyć 

Codziennie wieczorem po- następnie polerować irchą. sztuczny podział na obro- 


winnaś lekko pumeksem u- 
palców 
wszełkie zgrubienia, 
umyć ręce mydłem 
towym i wmasować krem 
do pielęgnacji 
krem silikonowy 


sunąć z 


rąk. Np. 
lub owo- 


Jeśli chcesz zawsze mieć 


nę, pomoc i atak. Zawod- 
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kawiczki. 


cowy. Każdy palec masuje 


się osobno w 
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kierunku od 


CODZIENNE ŻYCIE TRAPERA 


1775 r. w koloniach 

angielskich wybucha 

powstanie. W stycz- 
niu roku następnego Dekla- 
racja Niepodległości ob- 
wieszcza światu istnienie 
nowego państwa: Stanów 
Zjednoczonych Ameryki. 


W tym czasie w odkry- 
tym przez Daniela Bo- 
one'a Kentucky liczba bia- 
łych wzrosła już do 10 tys. 
Jest nawet pierwszy na 
Dzikim Zachodzie lekarz — 
doktor Hart z Marylandu. 


Za trudniącymi się my- 
ślistwem i rybołówstwem 
pionierami przyciągnęły 


wozy farmerów, którzy za- 
jęli opuszczone traperskie 
chaty, karczują las i wyty- 
czają, walcząc często mię- 
dzy sobą, działki. Z czasem 
budują większe własne domy 
starannie wybierając naj- 
grubsze pnie. Sklecony od 


powinnaś koniecznie nosić 
cieple i niezbyt obcisłe rę- 


BARBARA MOROZ 


czynaniom kolegów z de- 
fensywy i odwrotnie. 
Grzegorz Lato swoimi u- 
danymi interwencjami na 


podłogi po dach z samego 
drzewa taki blokhauz, miał 
bowiem również charakter 
obronny. W narożnikach 
zostawiano otwory strzel- 
nicze, w północnej ścianie 
mieściły się drzwi i jedno 
okno. Zamiast szyb wpra- 
wiano w nie pęcherz jeleni, 
wnętrze chaty wyściełano 
niedźwiedzimi i bobrowymi 
futrami, których używano 
też zamiast kołder. Ozdo- 
bioną drewnianymi sprzę- 
tami własnej produkcji izbę 
oświetlała świeczka z je- 
leniego łoju. Spiżarma i 
apteka mieściły się w 

lesie. Dziczyzna była obok 
placków i nalewki z kuku- 
rydzianej mąki codzienną 
potrawą osadnika, z klonu 
wyrabiano cukier. Do dzi- 
siaj liść tego cennego drze- 
wa jest herbem Kanady. 


CZEGO MOŻNA SIĘ NAUCZYĆ OD GRZEGORZA LATO? 


całej długości boiska udo= 
wadnia, że tak być nie po- 
winno. 

„Król strzelców” może slu- 
żyć również za wzór, jeżeli 
chodzi o szybkość biegową. 
Tak jak Deyna nie ma sobie 
równych na pozycji rozgrywa- 


jącego, tak Lato w imponu- 
jącym tempie dogania rywali 


i zawsze pierwszy dobiega do 
dalekich podań. Jego błyska- 
wiczny start wzbudza zach- 
wyt publiczności i strach 
wśród rywali. 

Tych wszystkich elementów 
gry. jeżeli się chce — można 
się samemu nauczyć. Ale ża- 
den podręcznik nie mówi o... 
piłkarskim instynkcie. A wła- 


w 
ik n 

kę, ulokov , w 
czoneg 1 
nin swoje st € 7 ejęt- 
ności potrafi także p > 
skonałą współpra > 
rami. Sam mów że wlaśnie 


dzięki tej wspołpracy strzela 
tyle bramek... 
Z. PRZYBYŁOWSKI 


Foto: M. Szymkowski 


Wytnij i zachowaj! 


Redaguje 
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CZEŚC! 


DEFILADA! Oto czym 
żyjemy ostatnio tu, w Wac- 
Już tydzień przed 
ością nad miastem 
przelatywały codziennie for- 
macje śmigłowców i samo- 
lotów, ćwicząc rozmaite 
szyki. Warszawiacy chodzi- 
b po ulicach z zadartymi 
głowami i ciągle wpadaff 
na siebie. Krasnoludek bał 
się ruszyć gdziekolwiek x 
domu, bo w tym trudnym 
dla niego okresie, kiedy 
nikt nie patrzy pod nogi, 
mógłby zostać rozdeptany. 


Teraz siedzimy w redak- 
cji syci wrażeń i wyobra- 
żamy Sobie różne wesołe 
sytuacje związane z woj- 
skiem. 

De zobaczenia 


Wasz RZEP 


niedźwiedzim 


Tłuszczem 
stępowano tran, wywar z magno- 
lii leczył gorączkę. Z białego dębu 
otrzymywano ług do garbowania 
rzemieni i siodeł. 


za- 


Odwieczni mieszkańcy Ken- 
tucky — Szawanezi nie chcieli 
jednak ustąpić. Często więc far- 
merzy opuszczać musieli swoje 
domy i kryć się w fortach, które 
z czasem przerodziły się w mia- 
sta. 


FORMACJA PŁETWONURKÓW 


DEFILUJĄ ŁODZIE PODWODNE 


W potyczce z Indianami nad 
Siną Lizawką, gdzie warzono te- 
raz sól, zginął brat Daniela Bo- 
one'a, on sam dostał się po raz 
drugi do niewoli. Jego męstwo 
i siła były już tak sławne, że 
wkrótce z jeńca zmienił się w 
przyjaciela wodza Czarnej Ryby. 
Uczył Indian budować drewniane 
domy, zbierać sól, garbować 
skóry. Po powrocie do rodziny 


Angielski, meksykański i francuski typ pioniera. 


Tego iume 


kiej radość 
wierznika 
tam, Sq t 
kremr n 

kle 

Ryl lo 
Anki Nezeziónkiej 
kowa, a ta 


DEFILUJE SPRZĘT ZMINIATURYZOWANY 


zastał jednak duże zmiany. Ktoś 
ubiegł go i zapewnił sobie prawa 
d6 jego ziemi! Mając do wyboru 
procesowanie się lub opuszczenie 
działki, którą przyznawano wtedy 
pod warunkiem uprawy każdemu, 
kto zgłosił swoją własność w urzę- 
dzie, rezygnuje z walki. Niena- 


widzący biurokracji 60-letni pio- 


nier woli zostawić swój dom i po- 
wędrować znów za zachodzącym 
słońcem! Uciekając przed cywili- 
zacją w ciągu lat kilkunastu do- 
cierą aż za Missisipi. Wieść, ża 
słynny traper osiedlił się w Lui- 
zjanie, przyciąga jednak tłumy 
szukających ziemi farmerów — 
Boone toruje tylko drogę! Mimo 
swego wieku wciąż jeszcze poluje, 
prowadzi handel z przyjaznymi 
mu Indianami, otrzymuje też 
wreszcie od państwa ziemię bez 
zgłaszania się w urzędzie! Na 
wieść o jego śmierci w 1820 r. 
parlament przerywa obrady 
i ogłasza 20-dniową żałobę. 
Takich jak Boone wśród ludzi 
pograniecża było wielu. Dawid 
Crocket, Kit Carson, Mike Fink 


Rys. W. Lewiński 


to tylko najsłynniejsi z nich. 
Ubrani w kaftan i spodnie z ko- 
złowej skóry, w futrzanej czapie 
z kitą przemierzali dziewicze lasy 
z nieodłączną strzelbą i siekierą. 
Przyzwyczajeni do liczenia tylko 
na siebie, ceniący najbardziej 
swobodę, onj to stworzyli przy- 
słowie o tym, że „najlepszym 
sąsiedztwem są pagórki”. Nieco 
hałaśliwi, obdarzeni swoistym 
humorem, przesadzali zwykle 
opowiadając Jankesom przyby- 
łym ze wschodu o puszczy, wy- 
olbrzymiali swoje zasługi. Oto 
(skrócone!) przechwałki takiego 
trapera opisanego w „Życiu na 
Missisipi” M. Twaina: 


„Hu! Ha! Jestem stary, pratw- 
dziwy żelaznoszczęki, mosiężno- 
łuski, międzianobrzuchy truporód 
z puszczy Arkansas. Spójrzcie! To 
mnie nazywają Nagłą Śmiercią 
i Powszechną Zagładą! Jednym 
spojrzeniem rozłupuję wieczyste 
skały, a jak się odezwę, zaglu- 
szam piorun, Hu! Ha! Odstąpcie 
i zróbcie miejsce odpowiednie dla 
mojej siły. Krew jest mym co- 
dziennym napojem, a jęki umie- 
rających — muzyką dla moich 
uszu. Przyjrzyjcie mi się, pano- 
wie! Przywarujcie i wstrzymaj- 
cie oddech, bo będę tańczył!” 


Kochany Rzepie 


akonezyła alą 4 
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